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Bisrt ładakejl „Dsiaanita, PoA»lde|«“, Piw  HSoTifcaF::. 
liazba 8 i 7.

frsadplat* wyrosi w* Lwowit roczni* 18 zł. — półroczni* 
0 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczni* 1 zł. 
50 at, u  przesyłkę do domu dopłaca si? 20 eaatów 
mi 'ieezni

3 przesyłką pocztową w paósn.l* austrjackiem, rteznis 
84 zł. — półroczni* 12 *ł. — kwartalni, 6 ?v —•• 
miesięczni* 2 zł.

X BiMsyłki 90i itowi zz granicę do c&łycli Ni*mi*o roczni* 
BO u r* k  — kwartalni* 12 marek 40 sr. gr. — de 
Frmm i, inrlji, Włock i Szwajcarii rocznic 60 
franków — kw alnii 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Tslefen Badakei? 171 wychodzi eoMennS niewjłaczaj^c niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Przw ipłatf I B |łM zeii«  p rzy jn u n  we l » g  v ;s 
jodyalo i w y lą ę /s h ;

Binr* Administracji „Dzisnnika Polskitfo”, Piw M«r. ack 
"L 6 J T w domu pana Els alki

W* Wiedm : pp. Haasanstein *i Yogier (Otto M\»;\ 
M. Dnkts, H. Sehaltk, A Oppalik, Rudolf Mosst 
i J. Dannabarg; w Barlinia, Fr»nkfur#ia, Koionj’ * 
Haasenstein *t Yoglar i <ł. L. Dzube ; w Hamburga 
Karoly *t Liabmann ; w Paryżu: 0. .dar 83.. e 
da Yarenne.

Ogłotzan przyjmuj* f ię za opłatą 10 aantów ad jauJisj» 
wiersza drobnym drukiam (petit.)

Doniesienia o ślnbaoh, zaręesynaek i inna pryw, t s komu­
nikaty po kromę e za jadan witraż M  at.

Prywatna ksspondanejs 1 2  i ntkroogja 2 0  et. od wierau.
Donna ociosania 1*/, eanta od wyrazu. Pomiaazkania 

1 klepy e l  et. ed twyruu.
Reklasy w rubryce Nadesłała 3 0  et. od wiersza.
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Taryfy na kolejach państwowych.
Lwów 16. lutego.

W ydział krajowy przedstawił sejmowi na 
ostatniej sesii sprawozdanie, na którem podał 
ogólne wyniki badań nad pytaniem, jakie zna­
czenie dla stosunków ekonomicznych naszego 
kraju ma zmiana taryfy  lokalnej towarowej ra 
kolejach paiitw ow ych, a w obszernych załą­
cznikach do sprawozdania poddaną została ści­
słemu rozbiorowi taryfa dawna i nowa.

Sejmowa komisja kolejowa (sprawozdawca 
p Czccz) z ułatwiając powyższe sprawozdanie 
wydziału krajowego — zaznaczyła ze swej 
streny, zgodnie’ z opinją wydziału krajowego* 
iż  p o d r o ż e n i e  p r z e w o z u  n o w ą  t a ­
r y f ą  s p r o w a d z o n e ,  j a k k o l w i e k  * ł , 
g o d s e n e  p o n i e k ą d  p r z e z  s p o s ó b  j e-  5 
g o  r o z k ł a d u  n a  p o s z c z e g ó l n e  d z i e - j  
d ż i n y  e k o n o m i c z n e ,  j e s t  n a d e r  do-  j 
t k l i w e m  d l a  n a s z e g o  k r a j u ,  k t ó r y  
j u ż  w o g ó l e ,  s k u t k i e m  s w e g o  ni  e k o

faucyjnych zniżeń, a to nietylko dla całej sieci 
kolei państwowych, lecz również dla ich grup 
tery torja lnych; dalej aby zasada wykazywania 
ruchu towarowego według klas taryfowych 
wprowadzoną była także do statystyki kolei 
pryw atnych; wreszcie, aby tak  na kolejach 
państwowych jak i pryw atnych zaprowadzoną 
została taka statystyka ruchu towarowego,
któraby na wzór niemieckiej Statistik der i w stużDie iae» narodowej. Ma
Guterbewgung a u f den deut-chen Eisenbanncn, |  tejko i B randt czerpali zawBze m&terjał cio
wykazywała ruch każdego towaru od miejsca j swych pomysłów z historji polskiej. Poezja ma
zkąd został wysłany' aż do mie:sca jego ptze-

W pra wdzie wszystko, co W arszawa posia­
dała  drogocennego w muzeach i w skarbcach, 
wywieziono do Petersburga, a nawet bibljotekę 
hr. Załuskich, składającą się z 800 tysięcy dzieł, 
mimo to ludność z tern większym pietyzmem 
wspomnienie tych skarbów przechowuje w pa­
mięci. Uczucie patrjotyczne żywią i podnieca­
ją  poezja i sztuka polska, które całkiem stoją 
w służbie idei narodowej. Jalarze polscy : Ma­

na oku ruch su-

r z y s t n e g o  g e o g r a f i c z n o  h a n d l o w e -  J 
g e  p o ł o ż e n i a  z n a c z n i e  w i ę c e j  p r z e - 5 
c i ę t n i e  p ł a c i ć  m u s i  z a  p r z e w ó z  
a w o i c h  t o w a r ó w ,  n i ż  i n n e  k r a j e  k o ­
r o n n e .  Podczas bowiem, gdy ogółem na 
wszystkich drogach żelaznych w Austrji (pań­
stwowych i prywatnych łącznie) ton na towaru 
przebiega przeciętnie 82 kim., a na całej sieci 
austrjackich kolei państwowych 180 kim. to na 
galicyjskiej aicei kolejowej droga przeciętnie 
przebieżona wynosi 300 kim.

Komisja kelejowa nie przedłożyła niestety 
wniosków w przedmiocie nowej taryfy towaro­
wej na kolejach paiatwowych, zasłaniając się 
„powodami wielkiej wagi, które ze stanowiska 
skarbu państwa wywołały potrzebę zmiany ta ­
ryfy poprzednio obowiązujące;”.

W skazując atoli na tak  pod wielu wzglęjj 
darni odrębne od innych krajów monarchji sto­
sunki ekonomiczne naszego kraju , na dotkliwie 
im szkodliwą taryfową konkurencją pańatw 
ościennych, i na podane powyżej, w tak  ja^

znaczenia, głównie mając 
rowców natury rolniczej.

Sejm wyraził w końcu żądanie, aby do 
składu państwowej rady kolejowej rząd powołał 

j delegata wydziału krajowego.
I Wydziałowi krajowemu zaś polecono, aby 

sprawom tary f kolejowych ze stanowiska ekono- 
micsnych interesów kraju stale baczną poświę- 

j cał uwagę i w tym oclu dla prac, zadaniem 
j tem spowodowanych zorganizował siły "»•- 

trzebne.

w polskim domu to samo nieomal znaczenie, 
co religja. Najcelniejsze utwory literatury polskiej 
znajdują się na indeksie cenzury, czytanie ich 
jest pod karą  najsurowszą zabronione. Dzielą, 
które się do rąk  polskich dostają, po przeczy­
taniu rzuca się w ogień, z tem samem uczuciem 
boleści, z jakiem  kobieta, której sercem nie wol­
no rozporządzać, rzuca w ogień liścik ukochane­
go. Pamiętają w Polsce, iż pewien student, u 
którego znaleziono Dziady  Mickiowicza brany 

więzieniu na tortury, ahy podczas gorączki

Syonizm jest najnowszym wykwitem ogól­
nego prądu budzenia się odrębności narodowych, 
jaki przyniósł ze sobą wiek dziewiętnasty Przy- 

: szedł on tak  późno, że powitano go z pewnem 
zdziwieniem, jak  coś, co się przywykło uważać 
za zupełnie um arłe i bezpowrotne. W iek nasz 

; powołał do powtórnego życia cały szereg letar- 
gicznyoh organizmów, które zdawały Bię nie mieć 

! już w sobie nic z tych koniecznych warunków 
indywidualnego bytu, bez których nie da się pc- 

• myśleć narodu odrębnego, a nawet, jako powolny 
: sługa arcyetycznej maksymy dwide et impera po- 
i robił nowe, zupełnie oryginalne narodowości,
; które ze zdumieniem spostrzegły się po ośmnastu I stan jły 
! wiekach ery chrześcjańakiej, że dotąd same nic j nem, w

mitet czytelni katolickiej, pod przewodnictwem 
dr. L. ć  w i k 1 i ń s k  i e g o , 4. komitet powsze­
chny pod przewodnictwem prof. K a l i n y ,  5. ko ­
mitet realnościowy pod przewodnictwem p. Ja  
kóba L e w i c k i e g o  i 6 komitet socjalistyczny 
pod przewodnictwem p. K o z a k i e w i c z a .

Trzy pierwsze komitety reprezentują zastęp 
najpoważniejszych obywateli i wzięły za swe za­
danie u t r z y m a n i e  c i ą g ł o ś c i  s p r a w  
m i e j s k i c h przez częściowe odnowienie rady. 
Komitety te mają tedy wspólną podstawę i nie­
wątpliwie w decydującej chwili głosować będą 

| zgodnie ze sobą. Natomiast trzy inne komitety 
na stanowisku bezwzględnie opozycyj-
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ł nie wieds .ały o swojem własnom istnieniu Ruch 
: ten objąwszy rozma b zapomniane plemiona eu- 
; ropejskie, od hiszpańskich Basków, aż do dro- 
I bnych narodów bałkańskich, podsycony rewolu- 
j cyjnym prądem lat czterdziestych, przygasł już 
j w siódmym dziesiątku la t bieżąeego stulecia do- 
! szesętnie. Zdawało iię̂  że uzupełniliśmy już

nie wymienić nazwisk swych przyjaciół, postawił j naazc L.ekorapletne podręczniki geograficzno i że

skrawych cyfrach się przedstawiające warunki 
naszego towarowego ruchu kolejowego w po­
równaniu do całego państwa, komisja kolejowa 
zaznacza, iż w dalszych nad kweatją ta ry f b a­
daniach, do konkretnych wniosków prow adził 
mających, należy mieć na oku tę anomalję, jaką 
jest zastosowanie jednego i tego samego te re ­
nu taryfowego do całej w Austr , choć n ie­
jednolitej, rozerwanej kolejami prywatnemi, sieci 
kolei państwowych, anomalją dotkliwą zw ła­
szcza dla naszego kraju, z siecią kolei pań­
stwowych oderwaną od ich sieci zachodniej 
a z tak  edmiennymi warunkami geograficzno 
handlowj n i .

Komisja podziela zapatrywanie wydziału 
krajowego, iż należytym hi-.damom kwestji ta ­
ryfowych ze stanowiska ekonomicznych intere 
só.v m.szego kraju stoją r.a przeszkodzie wielkie 
braki statystyki kolejowej w ogóle w Austiji, 
a w szczególności statyatyki kolei państwowych 
i z tego pawodu na wniosek komisji uehwałił 
sejm rezolucję do rządn, aby zamknięcia ra­
chunkowe kolei państwowych i ich statystyka 
nie ograniczały aię jak  obecnie do dat jedynie 
zbiorowych dla całej sieci tych kolei, lecz iżby 
także dla terytorjalnych grup kolei państwo­
wych w ykazane były oddzielnie i dochody z 
ruchu osobowego, dochody ruchu towarowego, 
wszelkie inne dochody, koszta ruchu i wszelkie 
inne, oraz wszelkie daty statystyki kolej jwej, 
jak  ruch osobowy i towarowy, przebieg kilo- 
m etryczny pasażerów i towarów i t. p , :

Następnie domagał się sejm, aby statystyka 
kolei państwowych wykazywała ruch towarowy 
nietylko, jak  obecnie, według rodzaju towarów, 
lees także wedle klas taryfowych i poszczegól­
nych wyjątkowych ta ry f oraz przyznanych re- ł naród

 inni— — Bl i l l — ‘

Zycie Warszawy. — Uczucie pa­
trjotyczne UolaKÓw.

(Z d z ie lą  Jerzego Brandesa : W rażenia z Polski.) 
V.

( D. K .)  Zycie w W arszawie — pisze Bran- 
des na str. 59 swych „W raseń z P o l s l — po­
siada wszystkie znamiona newrozy. Naród polski, 
który zrobił odkrycie, że planety wirują około 
słońca, wymyślił także poloneza i mazura, tań ­
ce, będące uosobieniem męskiej siły i wdzięku 
niewieściego. Z swego mazura  są Polacy tak  d u ­
mni, jak z Kopernika. Jest to ciosem rzeczywi­
stym dla Polaków, żo konsekwentny rząd rosyj­
ski r okazał tańców tych w kostjumach narodo­
wych ; czwartem lub piątem pytaniem, które sta­
wia się cudzoziemcowi je s t: pan widział
m azura?'‘ W  innym kraju  byłoby to co najw y­
żej pytaniem trzydzieatem lub czterdziestem.

M karnaw ale tańczy się więcej, aniżeli 
w którymkolwiek innym kraju. Nigdzie nie ma 
tylu bali na cele dobroczynne, co w Warszawie. 
Tańozy się dla wszystkich „dla ubogich chorychu, 
dla „ubogich studentów” itd. Zawsze nasuwało 
mi się na myśl, ilekroć razy patrzyłem  na tań­
czących — zapraszano mnie niejednokrotnie w je­
den wieczór na kilka bali równocześnie — owo 
stare sclaous saltans.

Wesołość i zabawa polska ma jednakowoż 
inny wygląd, aniżeli gdzieindzioj. Nie ma w niej 
lekkomyślności i swobody umysłu i serca, jest 

i ona tą  wesołością, którą spotykamy u ludzi, co 
? codzieoniei patrzą w oczy śmierci i cierpieniu,
; D la tego też umieją być Polacy w swoim czasie 
i poważniejszymi, więcej hm serjo na świat patrzą, 
j aniżeli inni. Podczas pewnego bankietu, który 
i urządzono dla mnie, na którym przemawiano po 
I francusku i po łacinie, w języka w starej Polsce 
j powszechnie znanym, zdarzyło się, iż wśród ngói- 
j nęj wesołości, gdy jeden z mówców, starzec co 

połowę tycia, przecierpiał w fcjybsrji i niejedno- 
j krotnie w oczy śmierci patrzył, powiedział coś 
1 poważniejszego, oczy wszystkich zaszły łzami 
| Ucisk i prześladowanie najeźdźcy w równym 
j stopniu podniecają wrażliwość na wesele i smu- 
] tek — jak  u człowieka chorego. Polacy łączą 
i w sobie dwa rysy znamienne charakteru  narodu, 

który żyje chwilą obecną, a więc jest żądnym 
wrażeń i rozrywek i narodu żyjącego wspemnie- 
niami przeszłości, więc skłonnego do refleksji 
i rezpamiętywań. Stąd to pochodzi, iż Polacy 
oburącz chw ytają się tego wszystkiego, co im 
przypomina Polskę, jak ą  ona była niegdyś.

Tyle pietyzmu religijnego dla wspomnień 
i pamiątek narodowych nie okazuje żaden inny 

świecie.

lampę więzienną pod łóżko i zginął dobrowolnie 
w płomieniach

Polaków obchodzi wszystko bardzo żywo, co
0 nich piszą cudzoziemcy. Nie zapomn ,no Hei 
nemu jego szyderstw, choć go niesłusznie nie­
nawiść ich spotyka, bo wiadomo, iż w wielu miej­
scach wyraża się o Polsce sympatycznie. Znaną 
jest dokładnie w Polsce powieść F rey taga „Soli 
und Mabenu, oraz Dumasa młodszego zarzut, że 
Po'acy brali udział we wszystkich komunach
1 rewolucjach. Artykuł Hartm anna, w którym 
rzuca hasło Ausrotten  w odniesieniu do Polaków 
pod zaborem pruskim, obudził wszędzie rozgory­
czanie przeciw Niemcom, jako nieubłaganym  
wrogom Polski.

W  Polsce wszystko to, co porusza umysły 
ludzi na zachodzie, znajduje echo i zrozumienie. 
Polska żyje cywilizacją zachodnią; wielkim 
uszczerbkiem dla rozwoju cywilizacyjnego narodu 
tego i śmiało rzec mośM  dla całej cywilizacji 
jest obecny ucisk i orgja samowoli rosyjskiej, 
k tóra przemocą tak  wysoce uzdolniony naród 
Polski chce pozbawić łączności jego ze zacho­
dom i uniemożehnić mu pracę i zadanie jego cy­
wilizacyjne ogólnoludzkie.

S y o r i .
stonoch haboh b’ Jeruszolaim!(c) I. L ' stonoch haboh b Jeruszolaim ! „Na 

przyszły rok w Jerozolimie 1“ Ten refren ortodo 
kayjnej modlitwy żydowskiej, powtarzany przez 
cały szereg stuleci w czysto religijnem znacze­
niu, jako pozostałość epoki, w której rozprosze­
nie rzesz żydowskich uw ażare było za coś tym ­
czasowego, za dni naszych zamienił się nagle 
w namiętne hasło polityczne, będące wyrazem 
dążeń najmłodszego ze sLonnictw europejskich. 
Odbyte we Lwowie przed miesiącem zgromadze­
nie drobnych kupców żydowskich, na którem 
uchwalono ealy szeieg rezolueyj, skierowanych 
przeciw odpoczynkowi niedzielnemu, zwróciło 
uwagę naszego społoczeństwa na separatystyczny 
ruch wśród młodszego pokolenia inteligencji ży­
dowskiej, t. zw. „ruch syoński”, którego rozwój 
wymyka się z pod powierzchownej, codziennej 
obserwacji i tylko od czasu do czkBU manifestuje 
Bię publicznymi występami w rodzaju wpomnia- 
nego wyżej zgromadzenia. Kto są i do czego 
d»żą syoniści ? Nazw j tę spotyka się ed trzech 
lat coraz częściej na szpaltach dzienników, wy­
mienianą przy sposobności rozmaitych głośniej­
szych objawów tego ruchu, czy wszyscy jednak 
zdają sobie w dostatecznym stopnia sprawę ze 
znaczenia tego najnowszego wyrazu galicyjskiej 
terminologji politycznej, za to niepodobna ręczyć. 
D la informacji więc tych, którzy niezupełnie do­
brze znają dążenia i charak ter idchu syońskiego, 
kreślimy k ilka słów poniższych.

możemy z całą dokładnością wskazać wszystkie 
narody, zamieszkujące nessą część globu. Była 
to jednak pomyłka. Bo oto już na samym schyłku 
wieku, gdy uwagę społeczeństw coraz wyłączniej 
pochłaniać zacięła kwestja socjalna, w odmęcie 
walki klas, w epoce strejków i zamachów dyna­
mitowych, wykwita nagle spóźniony kw iat naro­
dowego romantyzmu i to na grancie, który dotąd 
najpotężniej zasilał obóz, walczący przeciw sta­
rym formułkom narodowośeiowym.

Spóźnionym kwiatem tyra jest narodowość 
żydowska, a raczej idea stworzenia takiej naro 
dowości. Kwiat nietylko spóźniony, ale delikatny 
i jedynie w oranżerji dający się sztucznie pod­
trzym ywać! Tchnąć na nowo poczucie polity­
cznych ideałów w rozbite, rozprószone, zdemora­
lizowane dwudziestowiekowem oddaleniem od 
kraju i pozbawione wspólnego języka szczątki 
starego świata hebrajskiego, jest zadaniem tak  
tytanicznem, źe prawie nie chce się wierzyć w 
możliwość prób tego rodzaju. A  jednak od lat 
dwudz' situ na sachodsie, a od lat siedmiu lub 
ośmin w Galicji mamy najformalniajsse, zorgani­
zowane stronnictwo, które z zapałem  brani już 
nie możliwości, ale koniecznej potrzeby w yodrę­
bnienia się żydów od reszty społeczeństw euro- 
Dejskich i wskrzeszenia dawnych zapomnianych 
już form indywidualnego bytu narodowego. 
Stronnictwem tem są „syoniści.” Idea wyraźna, 
skrystalizowana i świadoma celów, ma za sobą 
lat dwadzieścia, nazwa n iem a jeszcze dziesięciu. 
Syonizm począł się w południowych prowincjach 
rosyjskich, gdsie dzięki barbarzyńskiem u trak to ­
waniu żydów przez społeczeństwo i rząd, zna­
lazł podatniejazy, niż gdzieindziej grunt d a roz­
woju. b  kolei objął Rumuaję i Niemcy, a nako- 
niec, przed siedmiu laty , prawie równocześnie z 
oficjalnem bankructwem  akcji asymilacyjnej, za­
witał do Lwowa, skąd w krótkim  czasie zdołał 
pęzyskać także wybitniejsze miasta prowincjo­
nalne.

występując do walki z całą dotychczasową o 
radą. ^

Sympatje nasze są naturain-.e po stronie S- ~ę 
pierwszego obozu; komitet miejski słusznie uczy- g 
nił, że zainicjował akcję w tym  kierunku, ażeby 'E-S 
zapewnić ciągłość działalności obecnej rady. f. ^ 
W szak ustępująca rada przystąpiła do wielkiej p £  
akcji finansowej, pod jej egidą przeprowadzono : 
program  pożyczki 10,000 000, która obecnie 
weszła już w stadjum wykonania, nie wolno ^ 
więc jej było patrzeć obojętnie na to, komu g % 
przypadnie w udziale zrealizowanie tego pro 
gramn. %. ^

opraw y tak  dla miasta ważnej nie podobna < 
oddawać w ręce ludzi niedoświadczonych i nie—  £  
poinformowanych należycie, choćby ożyw onych 3 ^ 
najlepszemi chęciami. Z grona więc rady podjęto °  
akcję w tym kierunku, ażeby w skład przyszłej |  |  
rady  weszły żywioły odpowiednie. @ j=

Na czele tej akcji stanęli ludzie pełni po e  ® 
święcenia i przeszłości, których motorem zaiste ^  -Ę 
nie jest am bicja kandydaoka, ale wyłącznie 
wzgląd na dobro miasta. Dość wymienić wśród Ą  
inicjatorów tego komitetu nazwiska dra Antonie- g ^  
go Małeokiego, d ra Radziszewskiego, d ra Pię- -  o 1 
taka, d ra  Opolskiego, p. Janowskiego, Zacbarje- Sj-S" 
wicza, d ra  Roszkowskiego, d ra  ks. Lenkiewicza, ^ 
dra Dulęby, dra Próohnickiego, Hofmokla e t c , ^ 
ażeby nabrać jak  najzupełniejszej ufności do ^  
do tej akcji. Tozą tej akcji jest p r z e p r o w a -  “  
d z e n i e  p r o g r a m u  p o ż y e z k o w e g ę  i o j  
g r u n t o w n a  r e f o r m a  m a g i s t r a t u ,  § 2  
którą tak  powszechnie wszyscy uważają za ko- ^  § 
nioczną. j |  •

Dalej w programie swym ma komitet miej- ^  n 
ski przeprowadzenie reformy akcyzowej, która 
w konsekwencji spowoduje obniżenie podatku 
konsumcyjnego i stworzy podstawę do tańszej ^ p- 
aprowizacji masła. g- g

D rugą myślą przewodnią komitetu miej- 
skiego jest wspólne i zgodne działanie z komi­
tetem m i e s z c z a ń s k i m ,  o którym  nie w ą­
tpimy, że w chwili wyborów stanie z pierwszym 
ręk a  w rękę.

Wspólną tę akcję poprzeć powinien komitet 
k a t o l i c k i ,  złożony z bardzo poważnych oso­
bistości. Komitet ten w program ie swoim stanął 

stanowisku etyki i sprawiedliwości, uznaje

Wybory do Ratiy miejskiej.
Lwów 16 lutego 1896.

Nie zabieraliśm y dotychczas głosu w spra­
wie wyborow do rady miejskiej - -  ograniczając 
się jedynie do sprawozdań z posiedzeń róża] ch 
komitetów, dziś jednak , gdy nas zaledwie dzie­
sięć dni oddziela od chwili wyborów, uważamy 
za stosowne pomówić obszerniej o akcji właśnie 
się rozwijającej. Obecnie mamy następujące ko­
mitety : 1 komitet miejski, wyszły z łona rady 
miejskiej, pod przewodnictwem dr. Antoniego 
M a ł e c k i e g o ,  3. komitet m ieszczański, w 
którym  całe mieszczaństwo się skupiło pod prze 

S wodnictwem p. St. C i u c h c i ń s k i e g o ,  8. ko-

“  g c
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on dodatnią i pożyteczną działalność rady miej­
skiej ustępującej, a gdzie występuje z kry tyką, 2 .a  
czyni to przedmiotowo i poważnie.

Zupełnie odmienne stanowisko zajmują 
Komitet Towarzystwa właścicieli realności, ko 
mitet powszechny i socjalistyczny. Potępiają one 
z pewną namiętnością w czambuł działalność 
całej rady miejskiej, kry tykują, ażeby k ry ty ­
kować — a enuncjacje ich świadczą, albo o zu­
pełnej nieznajomości spraw miejskich, abo też 
kierowane s antagonizmem osobistym.

Czego mogą chcieć właściciele realności od 
ustępującej rady, doprawdy nie podobna nam 3  
dociec. W szakże dzięki pracy tej rady, k t ó r a  
t a k  z n a k o m i c i e  z w i ę k s z y ł a  s i e ć  k o ­
m u n i k a c j i ,  w a r t o ś ć  d o m ó w  i g r u n ­
t ó w  n a  o d l e g l e j s z y c h  n a w e t  p u n ­
k t a c h  p o d n i o s ł a  s i ę  w d w ó j n a s ó b ,  

i  Właściciele realnośei powinni też być b  uzna-
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Premjer bułgarski.
Dziwna to naprawdę rzecz — ta  pamięć. 

To, o czem s"ę nigdy nie myślało, to, co się wy­
dawało od dawna b  pamięci wymazanem, spo­
czywa przecież gdzieś w głębi pamięci zapisane, 
zanotowane, zarejestrowane jak  w archiwum,

tak  do szulerki, jak  do zawiśnięcia na szu­
bienicy.

Pyssnym  był niejaki Koreszczenko. Moskal, 
syn znanego na południu Rosji króla cukrowj*go. 
Był to człowieK, który żył tylko z pożyczek, 
nigdy złamanego grosza nie posiadał w własnej 
kieszeni — gdyż i te były czasem pożyczane — 
nie odbierał nigdy z domu pieniędzy.

— Nie biorę kradzionych pięniędsy — mó­
wił do mnie — a pieniądze mego ojoa są kru-

chociaż nie wiem jak  gruby pył czasu spocznie I dzione biednemu ludowi,
na tem, to przecież wystarczy jedno wydarzenie, j Jak to  ? zapytałem,
j a k ;d r o b n y  na pozór szczegół, aby obras u . _ — Był dostawcą wojska — brzmiała odpo-
k ry ty  w pamięci odżył na nowo nieraz ku  na- i wiedź w esz pan, co t.) u nas znaczy, na śttia- 
szemn zd mieniu i zdziwieniu. \ toj matuszkie R u si?  Był łotrem, łotrem  jedynym

I  ze mną stało się to samo. Polityczne wy- j pod słońcem,
padki ostatnich czasów były powodem, iż pewna Następnie pokazał mi list, pisany do o jc a :
półka tego pamięciowego archiwum otwiera ] „Nie, Iwanie Iwanowiczu, nie przyj ę ni- 
irzedem ną fascykuł aktów, które odczytać mogę | gdy ani kopiejki z waszych pieniędzy 1 Chcecie

jasno i dokładnie, jak nigdy nie m yślałem ; nie > zeistać tak biednym, jakim  ja jestem, wte \y będę
przypuszczałem nigdy, że to powstanie na nowo j dla w&a pracował z ochotą, chętnie będę łożył

■ na utrzymanie twoje i twej rodziny, będę twoimw mojej pamięci.
W ypadki odgrywające się obecnie na pół­

wyspie bałkańskim  — te wypadki właśnie przez 
dziwną asocjację idei wywołują w mojej pa­
mięci... co?

Czasy mych studjów w H eidelbergu!
Tyle już upiynęło czasu, a jednak jakże 

dokładni b przypominam sobie wszystkie szcze­
góły, jak  dokładnie wszystkie osobistości, które 
tworzyły „nasze kółko” !

Jakiem że było to „nasze kółko” ?
Oryginalne. Konglomerat ludzi, którsy 

wszyscy byli „typami ‘. Typami oa stóp do głów,

fi synem,5
inaczej me

odemnieWłożył list do koperty, pożyczył 
f dwadzieścia fenigów i poszedł.

Koreszczenko wprawiał nas wszystkich w za- 
i chwyt, szczególnie innie. Muic też trzym ał pię 
| najwięcej p^d każdym waglęaem. Pewnego dnia 
i zniknął i — aureolę zwyk*e tak  djabli biorą — 
i pokazało się żo nie był on v cale aynem k ró 'i  
J cukrowego, lecz nosił posypadkowo to samo na- 
i zwisko.

— Jak to ?
— Dość, wiem to napewno, a przestrzegam 

was, ponieważ tych Moskili, tych Moskali nie 
nawidzę. Do widzenia 1

Kto to b y ł?
Ktoś, który tych Moskali, tych  Moskali dzi­

siaj już nie n ienaw idzi!
Był to dzisiejszy premjer bułgarski — 

S t o i ł o  w.
1 to nazwisko właśnie przypomina mi histo- 

rję, k tóra was zapewne zaciekawi.
Pewnego dnia do Heidelbergu przybyła ja ­

kaś cudzoziemka. Mój Boże, przecież do Heidel­
bergu przybywa tylu cudzoziemców 1 Tu jednak 
zwróciła na siebie powszechną uwagę.

Przystojna, w miarę tęga kobietu, blondyna 
o złotawo-rudawym odcieniu włosów. Uderzające 
zjawisko, piękne, zalotne-, uderzające nawet 
toaletą.

—1 Kto ona? Czem b y ła ?  - -  oto pytania, 
na które odpowiedzi szukaliśmy wszyscy da­
remnie.

Brissac — le comte de — także jeden z na 
szych, elegancki Francuz, pełen szyku i humoru,

z czego i ona śmiać się musiała, tak... w tej 
chwili uderzyła go lekko wachlarzem po palcach

Brissac spojrzał dokoła, a wzrok jego spo­
tkał się z wzrokiem drugiego. Wzrok szczęścia 
b  wzrokiem ponurej, groźnej nienawiści — z wzro­
kiem — Stoiłowa.

Przez cały tydzień nie mówiono w mieście 
ogniciem innem, jak  tylko o Szwedce, a Brissac 
był jedynym  szczęśliwcem, któremu zazdroszczo­
no ogólnie.

Pewnego dnia przyszedł do nas.
— Muszę się pożegnać z wami. Jad ę  do do­

mu. Z a miesiąc, dwa będę z powrotem znowu. 
A u  reooir!

—  A  Szwedka ? — chciałem zapytać, py­
tanie jednak utkwiło mi w gardle. Dlaczego? 
Nie wiem.

Wieczorem Szwedka była w teatrze, na par­
terze. Dawuno jakąś opere tk ę ; wyBtępował w 
niej tenor, który wyglądał jak kobieta i śpiewał 
jak kobieta.

Przedstawienie się skończyło. Publiczność 
tłoczyła się przy wyjściu. Zauważyłem Stoiło­
wa pchającego się sa Szwedką. Nagle powstało

dowiedział się jednakowoż. Była ona Szwedką— maleńkie eami^szunie. Ktoś zabrał ze sobą lor-
artystką, czy literatką — tego już nie pomnę.

I  w tej chwili — w tej chwili właśnie prze­
jeżdżała obok nas. Piękna, ja k  W enus Rubensa, 
odlana nr. tle powozu, a obok niej — kto ?

On — Stoilow. Uśmiechnięty, dumnym, 
wzgardliwym, ironicznym wzrokiem spoglądający 
dokoła.

Brisisac zaczął nerwowo kręc.ć w dwóch 
palcach koniuBzek swej wypieszczonej bródki.

Był między nami jeszcze jeden Moskal —
   n -.jr - - j r   • -  jakim jednak sposobem ten dostał się do naszego
prócz mnieliamego może. M ó w ię  to jednak... tylko kółka, doprawdy nie wiem. Nazywał się Isakow. ‘ przygryzł wargi, zaśmiał się i rz e k ł: 
z wrodzonej mi skromności. Nic o nim nie wiem w.-tcej, j a k  tylko to, że j — Zobaczymy 1

Z jakich żywiołów składało się nasze kółko? | pewrego razu przystąpił do nas młody człowiek * Po dwóch godzinach zoczyliśmy znowu ją
Pros*} uważać 1

Był w niem Amerykanin. Co się z nim 
stało ? Powieszono go, powieszono jako szulera, 
jl do tego zawoda miał już wówczas powołanie —

z marzycielskiemi oczyma i m ałą czarną bródką 
i raek ł:

— Strzeżcie się tego człowieka. Nazywa się 
Isakow i jest szpiegiem moskiewskim.

ją , Szwedkę, powracającą tą  samą drogą, Szwed­
kę piękną jak  W enus Rubensa odlaną na tle 
powozu — a obok niej — kogo ?

B m .aoa, Uśmiechnięty, ciągle nią zajęty,

netkę teatralną, własność jednej z pań.
— Ukradziono mi ją — rzekła pani ta  do 

policjanta.
Ten zwrócił s,ę do oficera policyjnego.
— Ma pani na kogo podejrzenie ?
— Nie... to ieBt przy na^ siedziała ta... ta  

Szwedka.
— I  pani sąazi. .?
— Nic nie sądzę, jednakowoż...
To „jednakowoż” wystarcza.
W  chwili gdy Szwedka chciała wsiadać do 

powozu, poproszono ;ą, aby się udała do komi­
sarza policji.

Zbladła jak  trup.
— Ja  ?
—  T ak, pani.

I  poszła do komisarza, wobeo którego 
przeozała z szczerością wszystkiemu.

— Przykro mi bardzo, ale rewizja...
— Rewidować ? Mi.ie, mnie ?... J a  mam 

być słodziejką? Ot, ot — i zaczęła wywracać j*. S; 
kieszenie.

Z jednej ż nich aypadł i... poszukiwana lor­
netka.

Przeraziła się.
— Ależ to rzeoz niemożliwa!...
A jednak...
A jednak tak  było.
Aresztowano ją.
— Czy nie znasz pani nikogo, ktoby mógł 

za panią zaręczyć?
— Brissac... le comte de Brissac...
— Ten wyjechał.
— Stoilow. Tak... Stoiłow, ten poręczy 1
Odszukano Stoiłowa. Przyszedł zupełnie spo­

kojny. Objaśniono mu, o co chodzi.
-— Pan wiesz — wołała nieszczęśliwa — nie 

jestem przecież zdolną do tak-ogo czynu... posia­
dam m ajątek... możesz pan za mnie poręczyć... 
wiesz przecie, kim jestem...

Spojrzał na nią.
— Ja? ... Nie znam tej pani — rzekł i 

sztdł.
K rzyk — i nieszczęsna kobieta padła j 

ziemią bez zmysłów.
Rano w celce aresztu znaleziono Szwedkę 

bez życia: powiesiła się.
Znaleziono jeszcze coś : list do Brissaoa : 

„W ierzaj mi jestem niewinną. Piszę to w chwili 
śmierci” .

To b a jk a?  Nie, bynajm niej! Archiwum po­
licyjne w Heidelbergu może z aktów z r. 1876 
dać o tem pewne wyjaśnienia.

Być może, że obecny premjer bułgarski 
Stoiłow powje nam także coś o haniebnvm czynie 
studenta Stoiłowa? * *
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niem dla działalności tej rady — i tak  jest isto 
tnie. To też komitetu nazywającego a:ę szumnie 
„komitetem właścicieli realności" pod egidą p. 
J  Lewickiego, nie bierzemy tak  zbyt serjo, tern 
bardziej, te  jak  z poprzednich wyborów wiado­
mo, lista tęgo komitetu nie cieszy się nigdy 
sympatją wyborców. To też motywy tej akcji 
leżą w osobistych niechęciach poskromionej 
ambicji.

Jeszcze trudniej zrozumieć nam przychodzi 
akcję komitetu powszechnego. Rozumiemy i sza­
nujemy każdą k ry tykę sumienną i przedmiotową, 
ale rzucanie takich haseł, jak  te, które są w 
odezwie — nie je s t k ry tyką. Głosy takie wy­
wołują tylko zamęt pojęć i zaniepokojenie pozy­
tywnego rezultatu nie dadzą

O nieznajomości stosunków świadczy fakt, 
że na jedmem zgromadzeniu utyskiwano na nie- 
wprowadzenie w życie fundacji Ducheńskiegc 
tymczasem z budżetu można się było przekonać, 
że z fundacji tej już o d  l a t  p i ę c i u  w ypła­
cane bywają siypendja 1

T akich przykładów możnaby przytoczyć 
więcej.

Powtarzamy raz jeszcze, że w całej pełni 
uznajemy potrzebę k ry ty k i — ale k ry tyk i po­
ważnej, uczciwej a przedewszystkiem przed­
miotowej.

O ile dziś przewidzieć można, nastąpi ści­
ślejsze zbliżenie kom itetu miejskiego i m ieszczań­
skie go, a w pewnym kierunku i czytelni katoli­
ckiej, ce da gwarancję, ży wybór wypadnie tak , 
jak sobie tege mieszkańcy stolicy życzy c m ają 
prawe. _______________

Nowy teatr.
(#) Ludendo monet. Ten lapidarny i tak  

świetnie określający cele teatru  napis rzym ski 
zdobić ma fasadę gmachu, którego projektodawca 
otrzymał pierwszą nagrodę na rozstrzygniętym  
przed trzem a dniami konkursie. Pragnienie no­
wego teatru, k tóryby nas uwolnił wreszcie od 
konieczności nabawiania ~ię kataru  w skarbko- 
wskiej ruderze, stało się we Lwewie równie sil- 
nem, jak  jego potrzeba. W ypisane już na ten 
tem at morze atrac mtu i zadrukowano stosy 
dziennikarskiej bibuły, budząc bez przerw y su­
mienia „kompetentnych władz*, przedyskuto­
wane rzecz samą po tysiąc razy w komisjach 
i ankietach, tak , że wreszcie teu żółwi pospiech 
stał się niewysycbająoą krynicą dla miejscowej 
ham orystyki, a kuplet „teatralny" ed lat sześciu 
zrobił się nieodłąozną częścią składową każdego 
nowege wodwilu, podobnie, jak  m agistrackie po­
rządki i perjodycznie powracająca... cholera. To 
też nic dziwnego, że rozstrzygnięcie konkursu, 
mimo, iż stanęła do niego śmiesznie mała liczba 
architektów, spotkało się z ogólną radością ca­
łego miasta i wywołało pielgrzymkę do kasy 
oszczędności, gdzie nagrodzone plany znalazły 
tymeaaeowe pomieszczenie.

Projekt p. Gorgolewskiego pomyślany jest 
w stylu późniejszego niemieckiego renesansu i 
robi na pierwszy rzut oka monumentalne w ra­
żenie. P iękną architektonicznie jest zwłaszcza 
f a ia ia  gm achu, zwrócona frontem ku  wałom 
hetmańskim. Do wnętrza teatru  prowadzą trzy 
drzwi wchodowe. Na poważnie założonym parte­
rze spoczywa szereg słupów korycckich, które 
nadają frontowej stroni* budowli podniosłości i 
iekkości, zgodnej z oharakterem  renesansu. Na 
pi er wszem piętrze umieszczony jest rodzaj bal­
konu z parą pawilonów bocznych, kryjących w 
zagłębieniu dwie alegoryczne figury. Koronacyj­
ną część frontonu zd*bią również figury alego­
ryczne na odpowiednich podestach. Mniej uda­
łem jest umieszczenie wentylatora, który podnie­
siemy jest za wysoko i zakryw a cokolwiek wi- 
dek na kopułę, speczywającą na czterech pod- 
murowaniftcb, t. aw. „timpanonach", używanych 
jeszcze w starochrześcjańskiem budownictwie. 
Podjazd de te: rru kryty jest daszkiem szklanym. 
De loży namiestnikowskiej prowadzi podjazd 
esobny z boku, cd gmachu skarbkowskifgo. 
W chodząc de wnętrza teatru, będziemy mieli, 
najprzód otw * r  y przedsionek, t. zw. loggię 
następnie obszerny westybul, a nad nim, na 
pierwszem piętrse foyer. W ieika k latka schodo­
wa ze zwierciadlanym stropem, z dwoma balko­
nami na wysokości drngicgj piętra, z pomnikiem 
Mickiewicza u samego wejścia do audytorjum, 
posiada bogate architektoniczna ozdoby. Wido 
wnia podzielona jest na estery piętra, z których 
ostatnie stanowi galerję, sześć lóż prosceniowych 
odznaczał sięj będzie artystyczniejszam  wykoń 
czamem od reszty. Miejsc numerowanychjogółem 
974. Całości dopełniają bardzo liczna ubikacje, 
z których nowością będzie salon dla artystów, 
oraz wygodue garderoby dla widzów 

-aagsBs--. aMjjjgaBBsęa
DłUJSNK o g ł o s z e n i a .

D rugą nagrodą odznaczony projekt p. Za- 
wiejskiego wykonany jest w stylu barokko i od­
znacza się przedewszystkiem znakomitym roz­
kładem  wewnętrznym. Co do zewnętrznego wy­
gląda, to wedle zgodnej opinji techników g łó­
wnym jego błędem je3t wiązanie dachów, które 
nie daje estetycznej sylwetki, i obserwowane 
z boku, robi wrażenie zlepka trzech kamienic. 
Drugim błędem jest zbytnia drobiazgowość 
w szczegółach dekoracyjnych, dokonana z u- 
■zczerbkiem dla całości, k tóra powinna impono­
wać przedewszystkiem rozkładem mas. P arter 
jest za niski i robi wrażenie przvtłoezonego, na­
tomiast pierwsze piętro odznacza się niepropor­
cjonalną wysokością bocznych chryzalitów. z któ­
rymi łączy się znowu bardzo wydłużona atyka. 
Wzorowo natomiast wykonane jest, jsk jn żw sp o  
mnśeliśmy, wnątr.ane. Drobiazgowość, która w ze­
wnętrznej fasadzie uważaną być musi za wadę, 
znalazła tntaj efektowne zastosowanie i! daje pię­
kną całość, mimo, że p. Zamiejski podporządko­
wywał widocznie szczegóły archetektoniczne pra- 
ktyczności rozkłada. Między innemi, prześliczną 
linją są założone schody, prowadzące do andy- 
torjum. Obydwa plany stawiają tea tr na placu 
Gołuchowskich w tej samej osi, frontem zwróco­
ny ku wałom hetmańskim. Projekt p. Zawiej- 
skiego pozostawia wolny przejazd z ul. Skarb 
kowskiej na ul. K arcla Ludwika, teatr wedle 
p lanu  p. Gorgolewskiego wysuwa się znacznie 
naprzód i dociera do wałów hetm ańskich

Tolerancja Iwowelc ch policjantów posuwa się 
w niektórych wypadkach cokolwiek za daleko. Wczo­
raj np. na ulicy „za zbrojownią" jakiś Rajfsl Eiohler 
znęcał się nad dziećmi w niemiłosierny sposób, bijąe 
jo laską. Policjant, który „przechodził m im o", przy­
stąp ił do tej wcale nie zabawnsj grupy, cdsbrał 
Eichlerowi laskę i zadowolony z tak świetnie speł­
nionej* obowiązku, a odddałił się flegmatycznie.

Nagła śmierć. Piotr Sielski, kaflarz, zamieszkały 
przy ulicy Snopkowskiej, padł wczoraj wiecz»rem na 
ulicy, rażony apopleksją.

Czy nie <iość jednego wypadku? Zaledwie 
kilka dni temu zapisaliśmy tragiczny wypadek, jaki 
się zdarzył wskutek spłoszenia się koni, pozostawio­
nych bez opieki na ulicy, a już znowu o mało nie 
przyszło d« nieszczęścia. Woźnica p. Miączyńskiego, 
Piotr Swmla, zostawił wczoroj na ul. Gródeckiej bez 
żadnego dozoru konia, który spłoszył się i pędził na 
złamanie karku aż do ul. S ykstu sk ie j, gdzie go 
szczęśliwie ujęto. Sądzimy, że pp. policjantów już 
poprzedni wypadek powinisn był zachęcić do czuj­
niejszego nadzoru nad epieszałym i woźnicami.

Pamiętajmy
Kościuszki.

KRONIKA.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz Iwawskl.
P o n i e d z i a ł e k  17. 
Teatr hr. Skarbka: 

godz. 7. wieczorem.

lutego.
, Małomiesz anio." Początek

Kalendarz. Poniedziałek (1 7 .) :  Kons ancji p. 
Wschód słońca o godz. 7. min. 12, zachód o godz. 
5. min. 18.

Dodatek literacki do „ Dziennika Polskiego" 
nr. 7 , dnia 17. bm. za w iera : „G onioljera", wiersz 
Aleksandra S tro k i; „Aż na dno“ , powiastkę obycza­
jową prs*z Adama Krajewskiego (ciąg d a lszy ); „Boże 
znaki", notatkę historyczną przez X. X . ; „L ist gończy", 
nowelkę de M onti’ego z włoskiego (dokończenie). 
W odcinku: „Podziemna Rosja", S: M. Stiepniaka 
(ciąg dalszy)

Ostatnią sobotę karnawałową spędził Lwów 
wsaoło, hucznie i z ochotą. Mimo, że reduta K»ła li­
terackiego zgromadziła w teatrze z górą dwa tysiące 
osób, starczyło jeszcze dość publiczności na cały sze­
reg wieczorków i zabaw. Bawiono się więo doskonale 
w kasynie miejskiem, w klubie pocztowym, w „ S k a le ', 
w „Gwieździe" i „Ogniwie". W  kiubie pocztowym 
i w „Gwieździe" odbyły się bale kostjumowe.

Wieczorek na strzelnicy odbył się wczoraj. 
Sala udekorowana pięknie przedstaw iała widek oży­
wiony. Twarzyczek plęknyeh było bardzo wiele. D» 
kadryla stanęło 40 f t r .  Zabawa przeciągnęła się do 
5. rano.

Kasyno miejskie żegnał* karnaw ał wesołym 
tańcem i zabawą. Ze względu na toalety pań był 
to prawdziwy bal. Do kadryla stanęło par 60. Tańce 
prowadzili pp. Ottman i Nikisch. P rzygryw ała m u ­
zyka 30- pp. z p. Roiłem. Tańczono do godziny 
7. rano.

(c) Reduta. Zbyt długo pozbawieni byli Lwo­
wianie tego rodzaju uciech karnawał©wyoh, ażeby nie 
mieli dwa razy z rzędu zapełnić sal. skarbkowskieg) 
teatru, jeżeli afisz zapowiadał rzecz równie ponętną, 
jak  r»d*ta. To też wczoraj przynajmniej 2000  uko 
stlumowanych i wyfraczonych osób przesunęło się 
przoz obszerne ubikacje teatralne, tw orzą' gwarną, 
ruchliwą, trysk ją^ą  humorem i dewcipami całość, 
jaką stworzy# może tylko koniec karnawału. Z „n ie ­
spodzianek", któremi komitet redutowy uraczył swoich 
wczorajszych gcśei, najzgrabniejszą był „kmdryl poli­
tyczny", polegający na tern, że pary taneczno upla­
styczniały rozmaite antagonizmy z dziedziny polityki. 
Tańezyli więc naprzeciw siebie Węgier i Czeizka, 
Japuńezyk i Chinka, Moskal i Krakowianka, Lueger 
i żydówka itd Na podniesieni* zaeługuie okoliczność, 
że krzesła parterowe przykryte były podłogą, co roz- 
szoriyło znacznie teren zabawy. Przygryw ała orkie­
stra  80. pułku.

Oiflje kelnerskie. Wezoraj popołudniu wezwano 
z jednego z tatOjOzyeh hoteli telefonicznie poiicję 
z prośbą, by aresztowała kelnerów M ilku>:ńskiego i 
W elewetdera, klórzy podcnmieliwszy sobie, potłukli 
la s tra  i połamali krzesła i stoły, wyrzidzajy* szkodę 
na kilkadziesiąt zł. Obu aresztiwauo.

d.omosci literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś ir poniedziałek „Małomieszczanie", komedja 
w fi aktach Wiktoryna Sardou ; jutro we wtorek 
„Aida", opera w 4 aktach Verdi’*go. Pierwszy go­
ścinny wystfjo panuy Marji Do Nunzio, primadonny 
oper włoskich.

Rada państwa
Lwów 15. lutego.

D ata dzisiejsza zapisze się niewątpliwie wybi- 
tnemi głoskami w dziejach wewnętrzuych przed- 
litawskiej połowy ruouarchji austrjacko-wegier- 
skiej. Stoimy pod wrażeniem doniosłego faktu 
politycznego. Sprawa reformy od lat trzech do­
minuje n«d całą polityką wewnętrzną Przedii 
tawji i zajmuje przedewszystkiem umysły tych, 
którzy z obowiązku i z zawodu, czy też z zamiło­
wania i upodobania poświęcają czas — polityce, 
a  to s tej prostej przyczyny, że reforma wybor­
cza jest jedną z tych spraw, które raz posta­
wione na porządek dzienny bieżącej polityki 
mogą zeń zejść chyba załatwione. O iy hrabia 
T&affs dobrze zrobił rzuciwszy nagle i niespo­
dzianie w wir spraw polityki przedlitawskiej 
hasło reformy wyborczej, to jest pytanie, nad 
którem dzisiaj zastanawiać się — za póino. F a ­
ktem jest, że hasło, mimo żc nadło zrazu na 
glebę nieurodzajną, przecież się przyjęło i kwe- 
stja reformy wyborczej stanowi od tej chwili oś 
polityki przedlitawskiej. H rabia Taaffe padł, ale 
dla jego następcy księcia W indischgraetaa r e ­
forma wyborcza była pirrwszem i najważniej- 
szem zadaniem. Oddać mu należy sprawiedli 
wość, że się nad niem szczerzą mozolił. Nia 
jego wins, że zadanie przechodziło jego siły. 
Gabinet księcia W indischgraetza, mimo osła­
wionych „zasad kierujących", mimo ela­
boratów podkomitetowych i komisyjnych nie 
rozwiązał swojego pierwszego i najważniej­
szego zadania. Nie spełniwszy swojej misji 
książę W indiiehgraetz ustąpił i nastąpiło pro- 
wizorjum hrabiego Kielmansegga ze ściśle okre- 
ślonem programem. Po wyczerpaniu tego pro­
gramu obiąf ster rządów długo oczekiwany 
hrabia Kazimierz Badeni. I w jego programie, 
który się tak  zasadniczo różnił od programów 
Doprzedników, reforma wyborcza bardzo w y­
bitne zajmowała miejsce. Czekano jej z nap rę­
żeniem, w całej pełni uzasadnionem. Jak  e będą 
zasady reformy wyborczej gabinetu, który sam 
o 6obie powiedział, ża go ze stronnictwami poli- 
tycznemi parlamentu łączą związki bardzo — 
leźue ? Dzisiaj ciekawość ostatecznie zaspokojo­
na. Mfcmy przfd sobą projekt rsądowy. Mówić 
o nim będziemy z pewnością jeszcze nie ras. 
Dzisiaj pod piarwszetn wrażeniem chcemy jeno 
skonstatować, że projekt rządowy opiera się na 
zdrowych myślach i zasadach politycznyeh mo­
żliwych do przyjęcia przez wszystkie czynniki 
interesowane. H rabia Badeni złożył swojem 
dziełem dowód, że nie tylko chce, ale umie kie­
rować. A parlam ent? Prawie nam zazdrość, że 
tego rodzaju projekt nie wyszedł z jego łona, 
że mimo natężenia umysłowego nie sdebył się 
na myśl pozytywną. Nia pora jednak na rokry- 
minaeje. R ada państwa winna być zadowoloną, 
że ma projekt, który może przyjąć i... przyjmie.

(Telegramy „Dziennika Polskiego"),
WidiSÓ 16. lutego. (Z  izby posłów). Po 

mowie hr. B a d a n i e go  postawił p, K u e n- 
b u r g  wniosek nsgły, podpisany przoz p reze­

sów klubów Z a l e s k i e g o ,  E n g l a ,  D e y m a ,  
S t e i n w e n d e r a  i Di  p a u 1 i’e g o o następu- 
jąeem brzm ieniu:

„W zywa się rząd, aby w właściwym cza­
sie wypowiedział trak ta t cłowo-handlowy z Wę­
grami, a przy nowej ugodzie strzegł ekonomi­
cznych i politycznych interesów Austrji".

P. K u e n b u r g  uzasadniał nagłość wnio­
sku, przyczem oświadczył się zasadniczo za z a ­
warciem ugody.

W  podobnym sensie, ale krótko,^ przem a­
wiali pp. D e y m  i E n g e l .

Minister G 1 a n z oświadczył, iż rząd podjął 
pertraktacje w nadziei, iż jeszcze przed up ły­
wem wypowiedzenia terminu nowa ugoda może 
przyjść do skutku. Gdyby to przypuszczenie 
okazało się mylnern, w takim  razie rząd oczy­
wiście wypowio trak ta t w właściwym terminie.

Izba przyjęła jednogłośnie nagłość i bez 
dyskusji wniosek sam.

Pe przejściu do porządku dziennego rozpo­
częto dalszą dyskusję nad budżetem minister­
stwa oświaty.

P. S c h l e s i n g e r  napadł akademję umie 
jętności, ponieważ odrzuciła jego trak ta t p. t. 
„Zatrucie ducha ludu przez materjalistyczną 
naukę w szkołach wyższych".

P. L o r b e e r  wystąpił w obronie interesów 
techa.ków i za erganieacją politechnik. Nastę­
pnie postawił rezolucję, aby utworzono jedno­
stkowe szkoły średnie i nad kwestją tą  obrado­
wano w specjalnie w tym celu zwołanej ankiecie 
fachowców.

P. S z a m a n e k  skarżył się na niedostate­
czną dotai ję uniwersytetu czeskiego.

P. D e m e l  żądał, aby ukończeni uczniowie 
: zkół realnych doprszczeni byli do studjów me­
dycznych i naturalii tycznych. Poseł ten puścił 
się następnie na bystrą wodę k r y t y k i  z a ł o ­
ż e n i a  g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  w C i e s z y ­
n i e  i o f a k c i e  t y m  w y r a ż a ł  s i ę  b a r d z o  
l e k c e w a ż ą c o .  Zdaniem mówcy dotychczas 
pomiędzy Niemcami i Polakami były stosunki 
dobre, ponieważ siedzieli razem na jednej ławce 
szkolnej. Ludrość polska na Szląsku jest dzięki 
wspólnemu pożycia z Niemcami dsdeao więcej 
cywilizowaną niż ludność Galicji. Utworzenie 
gimnazjum polskiego w Cieszynie naruszyło po 
kój, jaki dotychczas panował między obu naro­
dowościami — (z tą różnicą, że Niemcy uciskali, 
a Polaków uciokano — P rtyp , hor.)

Na tern dyskusję przerwano.
Wisdcń 16. lutego. (Z  izby posłów). Mini 

ster kolejowy G u t t e n b e r g  przedłożył projekt 
ustawy rozszerzenia dalszej budowy wiedeń­
skich linij komunikacyjnych, a następnie pro­
jek t budowy kolei żelaznej C n o d o r ó w-P o d- 
w y s o k i e .

P.  K r e u s  postawił nagły wniosek, aby 
rsąd s * ‘ił sprawę ze śledztwa wytoczonego w 
sprawie bankructw a towarzystwa ubezpieczeń 
„A ustria", jak  również, aby interesowanych 
wziął pod swoją epiekę. Jednocześnie poseł ton 
oświadczył, iż zgadza się na to, aby dyskusja 
nsd tym wnioskiem odbyła się na naitępnem 
posiedzeniu izby.

P . K a i z l  i towarzysze wezwali w nagłym 
wniosku rząd, aby wyjaśnił, na jakiej zasadzie 
w drodze administracyjnej utworzył minister 
stwo kolejowe. I ten wn iskodawca zgodził się 
na przedyskutowanie wniosku na następnem p o ­
siedzeniu,

P. B ł a ż e k  interpelował rząd w sprawie 
samowolnego postępowania policji podezas zgro­
madzenia robotników bez zajęcia w Pradze.

P. S l a m a  interpelował rz-ąd, dla czego 
mów czeskich i polskieh nie zapisywano do 
protokółu w sejmie szlązkim.

Następne posisdzenie w poniedziałek.
Wiodsó 16. lutago. W ieczorne wydania 

dzisnrików nie przynoszą jeszeze żadnych za 
patryw an danych sfero na prokikt reformy wy­
borczej.

Wiedeń 16. lutego. Wniesiono dzisiaj w izbie 
projekt podatku giełdowego, unormowanego z& 
trsnzskeję (per Schlussj przy akcjach 50 ct., 
przy innych papierach 20 ct.

Giełda, któia na taką pięciokrotną podwyżkę 
nie była przygotowana, reagowała dosyć znaczną 
obniżką kursów.

W  izbie przyjęto podwyż;zenie podatku gieł­
dowego bardzo przychylnie.

Telegramy .Dziennika Rajskiego*.
Wiedeń 16. lutego. W edług Wiener 

Ztg  ma ks. Alfrod W i n d i s c b g r A t z
Allg

zostać

r o z m a i i e
po l ł/„ centa od wyrazu.

B u taA O w  ówiUsnyeh także i ksrtifli 
io s tz n ie  50 c t .  ó w ie ró . G ri d e c k .  58

)_> w i l o z  no  p la c e  W j i u w j  d» « p r i» -  
C  d a n i 4. Zgł;».<S s ię  R ’’ OWski, u lic *  
C h rz M ła w sk ie j 3. 113

Ro l n t k  z n s j lo p tz e m i  r e /* ? sn o ;z m i 
p o s ie k a j*  ] .c s» d y  d t  d ó k r  w ię k z i j s k  

p s c z ta  L j i . k  M . K . 121

E k e m o m ,  te m a ty , b e z d z ie tn y ,  z w że­
ro w ą  p ra k ty k ą  p ss z n k u je  p o sa d y  z 

w io sn ą . „ G  i8 p fd v rx a p o s te  r e s t .  M ik o ła ­
jów  k c ł )  B o b rk i

Bieliznę inęsia iomnlsM
KRAWATY NAJNOWSZE,
Rękawiczki damskie i męskie, 

PERFUMERJĘ,
Mydła i przybory toaletowe

p o le c a

JAN CHLEB0WNIK
ulica H alicka liczba 4,

(o b o k  k»pli< y  B o ia iów ).

L eśn istw ł Z a ooów  pdil Czat-ną
I o. p. Zassów, rozsyła za pobraniem po- 

c z tą  lub  k o le ją  1175 1— 3

| Nasiona leśne
C en a  za  1 fu n t =» 10 d k g r .: J o d ła  e t. 30, 
n o d rz e ”  60, so sn a  zw y c z a jn a  140, so sn a  

c z a rn a  160, św ie rk  75, a k a c ja  i  o lc h a  po 
30, g łó g , ja s io n  i j a r z ą b  po  20, b rzo za , 
j iw o r ,  k lo n  i  o rzech  am er. po  25, w ią z  
i  ż a rn o w ieo  po 40  c t. P ró c z  teg o  p o le c a  

■ do k u l tu r  w io se n n y c h  10,000.000 sa d z o ­
n e k  le ś n y c h  i  100,000 d rz e w  p a rk o w y ch , 
k rzew ó w  i  ro ś l in  p n ą c y c h  w stu  ró żn y ch  
g a tu n k a c h . —  C e n n ik  o d w ro tn ą  p o c z tą .

Km o h srK s  cukiernik i pasztetnik z 
chlubnemu świadectwami, żonaty, 

bezdzietny, posiukai* posady tik  w kraju 
jak i zsg inl*ą. Habraszswski w Bory- 
niczaoh. 124

Gg r!e r półkrwi amrdelskioj, k a ry  8 - le tc i ,  
16 m ia ry  do g f-rz td  aia. Z a  r>ąd d ó b r  

Ż n ró w  poezta w miejsca. 111

\ j i e o e e i i i o a e  d la  k a s z lą c y c h . U m ie ­
l i  ję tn e  l e c z e n i )  su o h o t, s k r e ś l i ł  Z d re -  
w iń s lu . C ena 1 z ł. W  k s ię g a rn i  S e y f a r ta .
Lwów. 80

Eż lo u w sa  starszy, (ten* klucznica:, 
bfzdzietni, poszukują stos wne po­

sady od 1. m a rc a . O ask.we oferty 
upr&s/ają pod adresem: A . Rolnik, poste 
r e s ta n te  S .inbor. 117

po 1 .łanęie od wyrsizu.

f t i A L E ł '  R y n e k  41. 88

M am  z a s z c z y t  p ; d i ó  d»  w i a d n a o ś s i  
S z a n o w n e j P . T . P a b l i t z u c ś i l ,  1* m ą  
d s iy tk e a a s c w a  ^ r i f f w s i ą  k r a w ie s k ą  p rz o -  
n ie s łe m  p o d  1. 3 , p la c  M a r jz s k i ,  w eho 1 
• d  a l i t y  K r ę te j ,  w k t » i e . i > y  Ja ś-„ ie  
W g *  'B a r tn a  B rn n i tk is g o  i w y k o n u ją  i  n a ­
d a l  w t i ^ l k i t  r e b t t y  s  m a t a r y j  j e k -  
n a j t e a s z y e h  w e d łu g  o s t a t n i e :  
m o d y .

P t n i t w a ż  l t k a l  th e s u w  j e s t  ed  po- 
e rse d n ie g o  z n s ‘ z w ie  t a ń s z y m  p rz e -  
t»  j e s t e n  w m s ła o ś  ci w y k o n y w ać  w sz e l­
k ie  z a m ó w ien ia  J a k  n a  tfan ia j.

2

Jeszcze krótki czas
m ożne destaś rozmaito m eble za 

bardzo tsn ią  eonę.

A .  L U F T
Lwów, ul. Halicka 7, I. piętro od 
godziny 9— ! przed południem i od 

3—6 po południu.

N ow ość!

następcą ks. Hohenlońego, jak* wielki ochmistrz t 
dworu.

Wiodsń 16. lutego. W  kaplicy tutejsaego po­
selstwa rosyjskiego odśpiewano uroczyste Te D ettm ' 
za ks. Borysa bułgarski sgo.

Petersburg 16. lutego. Na obiedzie u posła 
francuskiego hr. M o n t e b e l l o  wyraził się ks. 
Ł o b a n o  w R e s t o w s k i j ,  rosyjski minister 
spraw zewnętrznych, iż wobec pojednanie się 
z Bułgarją, dla Rosji otw artą jest droga do 
Stam bułu.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiodon 16. lutags.

Giełda pi*nięknm Wszoraj po zamkaięsim 
giełdy wieozornej notowamo: Krsdyty 382 75 węg 
kredyty 433-50, unioay 3 1 7 - - ,  laszdsrbaaki 
256 75, sztssbany 372-—, Itmbardy 101-50, Sima 
*53 —, alpiny 87'80, łssy tureokis 59‘50.

i 393  roku weObjąwszy z Orneta J. styeznia 
włessiy zarząd

ł t o t e i
i m  h m m i s  —  agarj& ® kl)

saamy zaszezyt poleeiś go względom wielce 
Szanownej P. T. PubLezitożsi zapewaiajs.e 
nsilneza naszem staraniem będzie wszalkim w r  
^nag&nioni zadość uezyniś.

3 wysekim poważaniem
4Meri S sh w re n  i  Spółka
w la śs . h t te lu  A ur*»ęjsi*i> io.

od 30 st. peeząwszy.Pokoje
Bielizna wełniana

o i^ g in a lz a  sy s t tm u  
i s k a rp t tk i  n a  z is

d r . Ja sg e ra , ora* k a f ta z ik i, 
li  poleca n o w t z a ł t ż tn y  

pod  i r m ą

s s t d z i e
e tg a u jrn

latyjflfHłi i Isffliim ii
L n ó w

_pl*e_Marjacki liczba, i  ebok hstelu Franeutkisge,

1VE. J o n a c z
DOM B A N K O W Y  I  KANTOR W Y M IA N Y

w e L w tw io , u lica  J a g i t l l t i s k a  1. 3, 
k u p u je  i e p rz e d w je  u s z e lk i e  p a p ie ry  w a r .

n a jta ń sz y m ito ń s io e o ,

« »

aia

5* et

i o e y  i  m e s  : t y  p e  
k u rsie  dziennym

P K O U I B S T  
1 ( t lą m lM t  2. maroa r. k.

w ie d e ń e fs te  l e s y k o m i s s l a e  p* 4 z ł 
w r«z ze stem p lem .

Słowna wygrana 430 .009  karen.
1 d« oląsnieaia 5. maroa r. b
S•/, l*uy Ąaieir. Z z k ł« « a  k re d p ie w e g n  

isiem . II j emisji, p* 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem
Główna wygrana loO.OOO koren.

Pra jr zam ów ieB iaeh z p re w ia e ji  u p ra sz a  s ię  e  d#iaczr- 
* et. na p o r te r ju m .

U p ra sz a  s ię  e ła sk a w e  w czesae  zam św io e ia , gd y ż  z le -  
p rz e d  e ią g z ie  «m z p e w e d t w yeże r- 

hy» w y k te a s e .

4*
een ia  n a  dw a d n i 
d a n ia  zapasu  n ie  i ugłyby by«

W

O dznaew nc m ed a la m i zasług i  
II jedlyne II

nieszkodliw e są  tu tk i w yroku  

8  W .
w szędzie  de n a k y t ia  !

Nigdy nieeapomniany

K . o s t u s i e k
d n iu  T w yeh im ie n in  p rzy jm  n a jszczersze  iy o z sn ia .

17III.
1896  roku.

najszczersze

„G LO R IETK A  
z 1S75 ro k u “.

W szeeh  u a u k  le k a rsk ie k

Br. A lbin  Fadaluw iki
b. lek a rz  n a  k lin ik ach  p re fe se ró w : K a p e s fe g o , N e u m a n n a ,
F in g e ra  i  F rio a h a  we W iedniu p re fe se ró w : L a s s a ra
i C a ip e ra  w B erlin ie  i p re fe se ró w : f tu y o n a  i F e u rm e ra  

w P a ry ż u .
f i p e e j a l i s t a  c h e r i b  s  k a r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h ,  

p ł c i m w y e h  i  n a r z ą d u  m o c z o w e g o .
w ch e reb ach  pęoherzew y eh , ezezególn ia jOperator

Szprycowanie Maflco
P P . G1UMALLT i Ko, w  P aryżu 

S k u te c z n o ś ć  n i e z a w o d n a  
w  l e c z e n iu  r z e ż ą c z e k  b e z  

, u t r u d z e n i a  ż o ł ę d k a ,  k t ó r e  
i z a w s z e  p o c i ę g a  z a  s o b ę  u ż y ­

c ie  k a p s u ł e k  z k u b e b ą  w 
p ły n ie .

W Paryżu, 8, ulica Viviienne, i w głównych 
aptekach

W e L w a-y io  w » j> '*k*ah  pp . S lik> - 
■poha, Wesri-irski-.sfo, ‘Rackora,' ‘Skleplń- 
» i-go, Baiaaca i Ehrbara. 16 1—?

JSTikłideia k s ię g a rn i  H , 
A l  t  e n b  » r  g a,' w y sz ły  

z d ru k u  i  s ą  d e  n a b y c i*  w* w s z y s ik isk  
k s ię g a rn ia c h  ; J a n a  K az im ierza  Z ie liń sk iego

| „Wspomnienia starego kawalera"
1 ts in  s tr . SS8, « ? n a  1 »ł. 30 e t. T egoż 

J a u to r a  w y s z ły :  „ : ć s k 3 e « “ 1 te m  s t r .  
588, 1 z ł. 10 c l. „ O f i a r y "  p o w isśe , 

1 te in , s t r .  353, 3 z ł .  10 o t.

wy sok i os sz a c u n k ie m

O le
i i i .F.

P rz e s z ło  30 l a t  p o w o d z e n ia  św ia d o z ą  
o s k u te c z n o ś c i  to g o  s i ln e g o  ś ro d k a  z a l e ­
can eg o  p rz e z  iia jz u a k o n n t8 /,y c h  le k a rz y  
i i - id y  c h u d z i o s z y b k ie  w y f re z rn ie  u l e «  
ż y t u ,  z a k a t a r z e n i a ,  z a p a l e n i a  
p i e r s i  i  c i e r p i e ń  g a r d  o r n y c h ,  
r e n m a i y z m ó w ,  b e l e ś c i  w  k r z y ­
ż a c h  i t d .  W y m a g a ć  p o d p isu  „ W liu s :"  
n a  k a id e m  p u d e łk u . 39

W  P a ,y i u  u lio a  S e k w a n y  81.
W e  L w o w ie  w a A e k a o h  p p . M :k o la -  

sc h a . W sw ió rs k ie g o , E b ro u -*  i B u c :e ra .  
j W  K r ko w ie  w a p te k .  p p . W i* zn i« w - 
j sk iego  i R e d y k a ;  w B ocńn-. a  p . M ie h '-ik » .

£BL3 .M I C H N
w Bochni.

GŁÓAiNY SKŁAD WYSYŁKOWY
l .M e j  g f t l ic y js k ie j

SffSZiRSl OfOCOlf i WAEZI*
w B o e h a i, o o la e a  :

Srzyby krajowa jad:?n^
(Morthrlla e s e u le n U j

Nr. 1. za 1 klgr. 1 złr, 80 ct.
-  2. „  2 „  99 „
„ 3. wybierane stm e główi 

1 klg 2 złr. 56 ct.
tu d z ie ż

Miód pszczalny z p sśet
e k o l i -v  b o o k rń s k ie j  i  M g  po 75 e t.

Zaińówisnia u s k u te c z n ia  s ię  o i-  
w ru tr p r e z tą  — S k ła d  u p L e o n a rd a  

I  8 'leok'»!», Lwów. 9

Jedyna k«!ą ż k i do nauki
GOTOWANIA

s ramii Pm
Florentyny i Wandy

w wydLsanu |» ią (« u i
t  be j tu u j e :

M t ę  s|r||;jlzeB!? i h  iłodjcŁ  fospdyń

najrozmaltszyLh Legumin
ja k  :

K rom y, G a la re ty ,P ia n k i ,  Suflety , 
S trudJe, O h a rlo ty  i t. p.

Zwierzyna, Drób, Pasztety, 
Majonezy z ryb. 

BNodne kolacje zimne.
Przepyszne Sałaty, M arynaty i t. p. 

C e n a  6 0  en.
P o  p r z e s łą a ia  p rz e k a z a n i  p o c z te w y ra  

6 i c t w ys ł»  f : a n - o  D r u k a r i i f t  a a ro d  n a  
W . M tu iv c ‘ ie g o  —  l.w ó '» , K o p e rn ik a  7.

kam ien ia  i n ew e tw e ró w  p ęeh e rza .

Ulica Akademicka nr. 3 W j Lwewie
naprzeciw  h o te lu  G eergen , ord . od 19— 13 i oA 3 5. 

®SŻH|OZKie di* ksiiis i de 2 -S .

Założone
... „Si 1 8 3 9 .

W WIEDNIU,
I., K irn tn e r s t r a s s e  Nr. 3 2 * .

(St. Póltnerhof), obok Kórntnerst: atse. 
R o b o t y  i (  o l a r s k l e  i  t n p i n e r s k i e .  
A l b u m  m e b l i  i  c e a m l k  za złożeniom zł. 1 * 5 0 .

ś c i e l i  M i  ii
Prawidłowo stemplowane losy Tureekie winne 

źone izb.e giełdowej we W iedniu do weryfikacji stempla! Losy 
stemplowane lecz aie wydrukowane we wykazie urzędowym należy 
reklamować najdalej do końea Marca b. r.

Prz; imujemy losy Tureakie de rewizji stempla, ostemplowa­
nia albo do reklamowania.

Płótnaczyst© Imane, Chustki ue oeaa, Bieliznę stolo ; ą, Cłuffony II
i wszelką gotową Bieliznę, PońcŁeehy, Skarpetki — poleczą najtaniej Jll

SCHEŁŁERBEttfi i  OEYSEB
Dom bankowy i kantor wymiany

L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.
I l i H i H H H i

Lwów
ulica Karola ludwika

. i c z b a  1 .

W jd * w “  i odpom«diBAlRY t a  redakejf Adam K rajew ski, P |( ii« r $ fabryki cxeFiaMki“: Z ni gP^ifiiiaika Polskiego" zsrz|^jgu yran^gujra


